
EW angelja
św . Łukasza rozdz. 14, w iersz 16— 24.

O nego css.su pu  siedział Jazus F.?iryza;isz ‘>m  
następującą przypow ieść: Człow iek niektóry  
spraw ił w ieczerzę w ielką i w ezw ał w ie'u. I pu- 
słsl sługę sw ego w godzinę w in?'«rzy, uby p - 
w iedzi? i za press uiym , żeby oizyszL, bi ć już  
w szysik© gotowe. I poczęli się w azysev suck- 
eznię w ymaw iać. Pierwszy m n  rzeki: K upiłem  
w ieś i m am potrz .bę w ynjjść  aog:ąck<ć ją. Pro ­
szę cię, m iej m ię aa w yjmów iouegc, A drugi 
rzeki: K upilein pięć jarzm w ołów  i idę i h do- 
św iadcztać, proszę oię, m iej m i< z ś . ym ów ionego. 
A inny rzeki: żonern pojął, a przeto nie m ogę 
przyjść. A w róci '‘ssy się sługa, oznajm ił to  
panu sw emu. Tedy się gospodarz rozgniewa­
w szy, rzeki słudze sW einu: w ynijdź rych* •» na  
ulicę i ulićzki m iasta, ubogich i ułom nych  
i ślepych i chrom ych vr^rov. oiź tu. I rzeki słu­
ga: p.:;nie, stało się, jakoś rozkazał, a jeszcze 
jest, m iejsce. I rzeki pan eludzt: W ynijdź na  
drogi i opłotki, a przym uś w nijść, aby był dom  
m ój nipekiion. A pow iadam w am, żeć żfeden  
z cnych m ężó^, którzy są E^proBZcni, nie u^ąsi 
••/iecTurzy m ojej.

N auka z ew angelii.
G o rozum ieć należy >rzęz w iulką w ieczerzę?

K rólestw o niebu  ckie i sz«>tś i© w ieku 
zgotow ane w ybranym pod w ieczór życia i po  
dokonaniu pielgrzym ki ziem skiej’ Że tak rozu­
m iał Zbaw iciel w idać stąd, żo krótko przedtem  
m ówił był o aua.-rtwyeh  w eta  ni  u sprawiedliwych  
a jeden z biesiadników odezw? eie byl w ty u  
slow aeh: „Blegoslaw ir-ny, który  będzie jadł chleb  
w K rólestwie niebieakiem / N a to odpow iedział 
Pan Jesus pow yższą przypowieścią.

K tóż j*st teu, co w ypraw ił tę w ieczerzę?

Joat i im J?sus Chrystus, który  życiem , 
m ęką, śm iercią i w niebow stąpieniem  Słojem  w y ­
jednał ludziom z  baw ieniu w iekuiste, otw orzył 
niebo i poleca im iść drogą w iodącą do żyw o­
ta w iecznego, aby z N im razem używali szczę­
ścia w iekuistego. •

Czem u Chrystus cpoviiedzial oor.yższą 

przypov ieść?

O pow iedział .ą w czasie biesiady w dom u  
Faryzeusz< i w obec Faryzeuszów . Ci byliprze- 
koD M ni, że ich jaka dried A braham ow ych nie  
m oże om inąć K rólestwo niebieiiM e i w iekuistę 
szczęście. D latego też w cale się uic troszczyli o  
w arunki, jakich w inien dopełnić ten, który chce  
tyziąć udział w uczcie- W arunkiem tym jest, 
fibyśnn w ezw ^nii; Chrystu ow ^g słuchuli. Te­
go oni zaniechali i dlstego też nie m ogli być  
uczestnikam i uczty.

K tórzy są tym i co się tłum aczą i uniewinniają?

Są nim i najprzód Faryzeusz^ i ci żydzi, co  
napojeni pychą, chciwi ziem skich dostatków i 
bog/ictw zaślepieni aam iętcuśeią nie obcą usiać  
Chrystusa i być cynam i J go K ościoła. Ten, 
K tóry kupił w ieś i tłu niczyi się, że ją w inien O - 
bsjrzfć, jest przedstaw icielem ow ych  św iatow ych  
pyszałków i chciwców , którzy m yślą tylko o  
grom adzeniu skarbów i r'bieuiu m ajątku, a o  
spraw ę zbaw iania w oal '- nie dbają. Przez tego  
który kupił pięć p*r w ołów, rozum ieć należy  
ov?yćh ludzi, co z*«.jęci róźnem i interesam i i za­
białam i, nie m ają czasu pom yślęć o niebie, a  
naw et niedzieli i św iąt używ ają nr ierobekipo-  
w iękazanię m ajątku. Ten co pojąJ żonę i w ręcz  
ośw iadcza, żo nie prz będzie, <^ r h zvą  
klasę ludzi rozw iozłyeh i roz> u tny- b, którzy  
całkow icie oddani zm ysłow ości i pożądliw eściom  
ciała, stępieli csłkow iaie dla w yższych niebiań  
skieb rozkoszy. Poniew aż te trzy rodzsjp ludzi 
nie chcą w ziąć udziału w u z ic niebieskiej i 
okazują się niegodnym i aaproszenia, Bóg  ich  w y ­
klucza i pow ołuje w ich m iejsce innych.

K im że są ow i biedni, słabi itd., których w ezw a­

no później na w ieczerzę?

Są to pokorni i ahciw i nauki Żydow ic, jaw - 
H pgrseszniey, Sam arytanie i ci m iędzy pogana­
m i, którzy m e  gardzą Jezusem  i nauką Jego, jak  
ow i pyszni, nadęci i rozpustni Faryzeneze i do 
ktorowie, którym przy  m ówił Pan Jezus w  tej 
przypowieści, lecz w iarą do N iego się zbliżają  
i orzyjąw szy Jego niiukę, staja eię uczestnikam i 
K rólestwa niebieskiego.

css.su


C o  p r z y p o m i n a  n a m  p r ó c z  t e g o  t a  

p r z y p o w i e ś ć .  1

P r z e n a jś w i ę ts z y S a k r a m e n t O ł ta r z a , w  k t ó ­

r y m  J e z u s C h r y s t u s s a m  s i ę  n a m  p o d a j ©  j a k o  

p o k a r m  ż y w o t a  w i e e z u e g o . D o  t e g o  p r z e n a j ś w i ę t ­

s z e g o  S t o ł u  w s z y s c y  s ą  p o w o ł a n i ; a l e  i  t u ta j n i e  

k o r z y s t a j ; *  z w e z w a n i a  p y s z a łk o w ie , l u b o w n ie y  

r o z k o s z y  ś w i a to w y c h , l u d z ie  h o ł d u ją c y  z m y s ło m ;  

n a t o m ia s t c i s n ą  s i ę  d o  t e g o  S t o łu  p o k o r n i , p e ł ­

n i ą c y  p o k u t ę , m i łu j ą c e  B o g a  d u s z e  i  o d n o s z ą  n i e ­

o b l ic z a ln e  k o r z y ś c i .

Wyznanie.
Nie przypominaj mi tych chwil młodości, 
Gdy życie kwitło me, jak cudnej barwy kwiat, 
Gdy tylko szczęścia blask widziałem w swej 

[przyszłości 
I jakoy rajem wciąż wydawał mi sie świat.

Gdy mie wabiły tak bezmierne pól obszary, 
I suchy borów szum i ptasząt srebrny gwar, 
Gdy nęcił śpiewem swym skowronek nawet szary, 
I wszystko wokół mnie tajemny miał czar.

Gdy cała duszy moc zrywała sie do życia, 
Co zdało mi sie być czarownym tylko snem. 
Gdy każdy dzień mi niósł radosne serca bicia 

I upajałem sie marzenia cudem swem.

Nie przypominaj mi tych pięknych dni świetlanych' 
Nie oddam za nie już ciernistych później dróg, 
Nie oddam za nie łez, w  ukryciu gdzieś wylanych, 
Ni ciężkich gorzkich prób, przebytych trosk i trwóg.

Bo chwile cierpień tych uczyły mnie powoli, 
nie mój własny lot stanowi życia treść, 

Gdy tylu braci mych jaśniejszej nie zna doli 

I musi ciężki krzyż do końca życia nieść.

Z ludowych gadek.
Śmierć kuma.

R a z  b y ł b i e d n y  c h ł o p , k t ó r e g o  P a n B ó g  c o  

r o k u  o b d a r z a ł d z i e c k i e m . J u ż  n i k t w e w s i n i e  

c h c i a ł s t a w a ć  w  k u m y ,  a b y  n i e  D o w ie d z ia ł  b i e d a k ,  

ż e  t o  k u m o tr z y  w i n n i , i ż  m u  s i ę  t a k  d z i e c i  s y p i ą .  

R a z  z n o w u  g o  P a n  B ó g  d z i e c k i e m  p o b ł o g o s ł a w i ł .  

.W y s z e d ł b i e d a k  z a  w i e ś  i s z u k a k u m ó w . K o ł o  

s u c h e j w i e r z b y  p o d l a s e m  s p o t k a ł s t a r ą b a b ę ,  

k t ó r a  g o  p y t a :

—  A  c z e g o  s z u k a c i e , k u m o t e r k u ?

A  k u m o tr y !

N o  t o  j a w a m  p o t r z y m a m  —  r z e k ł a b a b a  

i p o s z ł a  z  c h ł o p e m .

P o  c h r z c ie  p o w ia d a :

K n m o t e r k u , j a  s i ę  w a m  p r z y z n a m . J e s te m  

ś m ie r ć , a l e  s i ę  n i e  b ó j c i e ,  p o m o g ę  w a m  w  b i e d z ie ,  

j a k  k u m a  k u m o t r o w i . Z o s t a n i e c i e  d o k to r e m .

—  J a k ż e  m n i e  d o  d o k t o r s t w a  —  p a d a  c h ł o ­

p i n a  —  k i e d y  s i ę  n i e  z n a m  n a  m e d y c y n a c h .

—  T o  n i ć . D o k t o r z y t e ż s i ę n i e z n a ją ,  

a l e e z ą  i p i e n i ą d z e  m a ją . Z r o b i m y t a k : j a  b ę ­

d ę  w a s z ą  p o m o c n i c ą . G d y  s t a n ę  w  n o g a c h  c h o ­

r e g o , t o  c h o r y  i t a k w y z d r o w ie j e . G d y  s t a n ę  

u  g ł o w y , z a b i e r a j c i e k a p e l u s z  i w y c h o d ź c ie , b o  

c h o r e m u  ż a d e n  d o k t o r n i e  p o m o ż e .

N o  i c h o d z i ł c h ł o p in a p o  ś w i ś c i e  i l e c z y ł ,  

a  l u d z is k a  c h w a l i l i g o : G ł u p i c h ł o p , b o g ł u p i ,  

a l e  d o k t o r  d o b r y . L e d w i e  p o p a t r z y  n a  « z  t o  w i e ­

k a , a  j u ż  w i e , e z y  u m r z e , c z y  b ę d z i e  ż y ł .

I  p o s t a r z a ł s i ę c h ł o p , n a t e r n d o k t o r a t  w i e .  

P r z y s z ła  i n a n i e g o c h o r o b ą . K a z a ł z a m k n ą ć  

d r z w i , a  ł ó ż k o  p o ł o ż y ć  n a  k o ł o w r o c i e . Z a  c h w i ­

l ę  p r z y s z ła  k u m a  i w o ła :

—  K u m o t e r k n , a  p u ś ć c ie ż , a  d y ć w a m  n i c  

n i e  z r o b i ę .

A l e  c h ł o p  p r z y k r y ł s i ę  p i e r z y n ą  i u d a j ę , ż e  

s p i . W t e d y  k o s t u c h a  p r z e s z ł a  p r z w z  s z p a r ę w e  

d r z w ia c h , i d z i e d o  ł ó ż k a  n ? * k o ł o w r o c ie  i c h e e  

s t a n ą ć  » w  g ł o w a c h *  . k u m o t r a , a l e  o n  m y k ! w y ­

k r ę c i ł ł ó ż k o  n a k o ł o w r o c ie  i s o s t & w i ł ś m i e r ć  w  

n o g a c h . O n a  z a  n i m , a  o n  u m y k a . A ż  w r e s z c i e  

ś m ie r c i z a w r ó c i ła s i ę g ł o w a  i p a d ł a n a ł ó ż k o .  

C h w y e i i a  k u m o t r a  z a  g ł o w ę , p o w i a d a j ą c :

„ N a  n i c , k u m i e , w i e r c ić , k r ę c i ć ,  

K ie j n a  d r u g i ś w ia t t r z a  l e c i ć “  

i u d u s i ł a  g o .

ROZMAITOŚCI
Najmniejszy naród.

T o w a r z y s t w o  n i e s ie n i a  p o m o c y  l u d o m  p ó ł n o e *  

n y t n  z o r g a n iz o w a ł o w  r o k u  1 9 2 6  w y p r a w ę , m a ­

j ą c ą  n a  c e l u  b l i ż s z e  p o z n a n i e  n a r o d u  k s r a g e s k i e -  

g o o s ia d i e g o  w R o s j i  n a  p o ł u d n i u  o k r ę g u  t u j z n o w -  

s k i e g o  ( d a w n i e j s z a  g u b e r n i a  i r k u c k a ) . P o n i ż e j  

p o d a j e m y  n i e k tó r o  b a r d z o  c i e k a w e  w y n i k i  b a d a ń  

w s p o m n i a n e j e k s p e d y e j i .

K a r a g a s i s ą  n a j s ta r s z e m i m i e s z k a ń c a m i z i e ­

m i t u j z n o w s k i e j , a  s ą  p r a w d o p o d o b n i e  p o t o m k a '  

m i i S a m o je d ó w  k t ó r z y  w y p c h n i ę c i  z o s ta l i  n a  p ó ł ­

n o c n y  z a c h ó d  A z j i ,  g d z i e z a s y m i l o w a l i s i ę c z ę ś c i o w o  

z e s z c z e p a m i t u r s c k ie m i , n a e o  w s k a z u je  j u ż  

c h o ć b y  t a  o k o l ic z n o ś ć , i ż  i c h  m o w ą  p o t o c z n ą  j e s t  

d i a le k t j ę z y k a  t u r e c k i e g o .

K a r a g a s i s t a n o w i ą  n a r ó d , l i c z ą c y  z a l e d w ie  

4 0 5  o s ó b , w ł ą c z n ie  z  k o b i e t a m i i d z i e ć m i . J e s z ­

c z e p r z e d 1 0 l a ty  n p . l e ż a ł o  d o  K a r s g a s ó w  1 9 8  

g o s p o d a r s t w , z  b i e g ie m  c z a s u j e d n a k  i c h  s t & n  

p o s ia d a n ia  b a r d z o  s i ?  s k u r c z y ł , t a k , ż e  n a  c a l e m  

t e r y to r j u m , z a m i e s z k a ł e m  p r z e z K s r a g a s ó w ,  z n a j ­

d u j e  s ię  o b e c n ie  z a l e d w i e  9 6  g o s p o d a r s t w . K a -  

n t g a s i z a j m u j ą s i ę w y łą c z n i e ł o w e m  s o b o l i i  

w i e w ió r e k , t w o r z ą c  w  t e n  s p o s ó b  w i e l k ą  k o n k u ­

r e n c j e r o s y js k im  k o l o n i z a t o r o m . K s r a g a s i s ą  

n a r o d e m  k o c z u ją c y m , c o  z r e s z tą  j e s t k o n i e o z n e  

z e w z g lę d u  n a  c h a r a k t e r i c h  g ł ó w n e g o  z a ję c ia .  

S ą  o n i b o w ie m  z m u s z e n i p r z e n o s ić  s ię  z  m i e j s c a  

n » m i e j s c ®  w  p o s z u k i w a n i u  s o b o l i i w i e w i ó r e k .  

N a  p o l o w a n i e  u d a j ą  s i ę  K a r a g a s i z  c a ł y m  s w o ­

i m  m a j ą t k ie m  i z  r o d z i n a m i .  P o n i e w a ż  k o n i e  n i e  

z n o s z ą  t a m t e js z e g o  k l im a tu , h o d u j ą  K a r a g s s i  r e ­

n i f e r y , k t ó r y c h  p o s i a d a j ą  w i e l k i e  i l o ś c i .

O b s z a r z a m ie s z k a ł y p r z e z  K a r a g a s ó w  j e s t  

b a r d z ^  r o z le g ł y , a  w e d le  i c h  w ł a s n y c h  t w i e r d z e ń  

w y n o s i o k o ł o 5 6 . ]  1 0  w i o r s t k w a d r a to w y c h . —  

K a r a g a s i m i e s z k a ją  w  s z a ła s a c h ,  z b u d o w a n y c h  z  

k i lk u  ż e r d z i , p r z y k r y t y c h  w  l e c ie  k o r ą  b r z o z y ,  

a  w  z i m i e  s k ó r a m i .

K a r a g a s i d z i e l ą  s i ę  n a  d w i e  g r u p y : n a  g r u ­

p ę  w s c h o d n i ą  i g r u p ę  z a c h o d n i a . G r u p a  w s c h o ­

d n i a  s k ł a d a  s i ę  z  4 3  g o s p o d a r s t w ,  z a c h o d n i a  z 5 3 .  

P r ó c z  t y c h  d w u  g r u p  z a m ie s z k u je  o k o l i c e  k r a j u  

J e n i s e j s k ie g o j e s z c z e j e d n a , b a r d z o  j ę d n a k  n i e ­

l i c z n a  g r u p a .

( C i ą g  d a l s z y  n a  4 - t e j s t r o n ie . )
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przes 

Walerego Przyborowskiego.

wszy z niego wprzód wszelkie prochy, jak gdy­
by się lękał, by nie uszkodziły w czemkulwiek 
świeeaeefo w wielu m iejscach, od tarcia szczot­
ką, włoza. Twarz, cała postawa m łodzieńca 

i znam ionowała niesłychane znużenie i zniechęcę' 
I nie. Padł raczej, niż usiadł ua krześle, west- 
ichnął, obrzucił okiem obecnych i wziąwszy ga­

m etę do ręki, zagłębił się w długiej rezpr& wił 
dziennikarskiej o wvbuchlem właśnie powsta-

wszyscy  zapewne starsi m ieszKaney wsrsza- § n ju w Chinach.
wy  pam iętają fakt, który się przytraf  ił przed trzy- | Tym czasem wśród zebranych, rozprawy go- 
dziestu Uty, a który rozgłoszony  przez ówcze- | r^ c<s trwały, gdy nagle rozległ się glos
sne gazety, powszechną na siebie zwrócił uwa- 5 donośny i krzykliwy
gę i stal się przedm iotem długich rozpraw i dy- _ Ale eo to o tem  gadać. Doktor nas aaj- 
skusyj. r -

Rzecz tak się m iała: |
W  czerwcu .1860 r. burzono jeden ze sta- | 

rych dworków na Lesznie, wsunięty w głąb po- | 
dwórza i otoczony  dokoła ogrodem . Dworki ta- ■ 
kie, w owej dzielnicy m iasta istniały jeszcze ; 
wówczas; dziś niestety! są coraz większą rzad­
kością; h a ich m iejscu wznoszą eię kam ienice, 
w których niem a powietrza i świstła, ale które 
za to ogrom ne przynoszą dochody. Owóż i 
dworek ów, ustąpić m iał m iejsca wielkiej kam ie­
nicy i rozpoczęto w czerwcu, rzeczonego wyżej 
roku, jego rozbiórkę. Dworek był parterowy, 
z pięterkiem  a raczej faeyatką, dość duży, gdyż 
m ieśul w sobie dziesięć wygodnych, wysokich i 
dobrze oświetlonych pokoi. Od frontu m iał ga­
neczek na dwóch m urowanych sin  pach wspar­
ty, od ogrodu z g ś  rodzaj tarasu kam iennego o 
kilku schodach. Ogród był duży, wysadzony  
etarem i lipam i i klonam i, w chwili, atoli, gdy  
skazano go na zagłedę m ocno zapuszczony i 
zaniedbany.

Zdarzyło się tedy, że dnia 10 czerwca  
wzm iankow?.ne?ro roku, robotnicy, wyjm ując po­
sadzkę dębową w jednym z m niejszych pokoi 
od strony ogrodu, znaleźli pod nią znaczne wy­
gubienie, a w wygłębieuiu tem szkielet 
ludzki.

Zrobiło to oczywiście bardzo silne wrażenie, 
gdyż nie m ogło ulegać najm niejszej wątpliwości, 
że była tu kiedyś popełniona straszna tajem ni­
cza zbrodnie, o której wszelki ślad zaginął. 
Dzienniki tegoż sam ego dnia, korzystając z sen­
sacyjnej wiadom ości, doniosły o tern swoim  
czytelnikom .

, Po wszystkich cukierniach i kawiarniach czy­
tano je chciwie i najrozmaitsze snuto wnioski. 
W  tej chwili więcej interesowano  sięsprawą szkit.* 
letu na Lesznie, niż kwestją włoską i Gari­
baldim .

W łaśnie w jednym z takich słodyczam i 
handlujących  zakładów, na tem źe sam em Lesznie, 
wśród zebranych codziennych gości i zapalo­
nych czytelników gazet toczyły się o tym  przed­
m iocie żywe i gorące rozprawy, gdy do pokoju 
tego wszedł m łody człowiek i pokłoniwszy się 
obecnym, siadł skrom nie w kącie i wziął do rę­
ki pierwszą lepszą na jaką natrafił gazetę.

Był to m łodzieniec, m ogący liczyć zaledwie  
25 lat silny brunet, z dlngiem i włosam i, blady  
o lekkim zaroście i dużych, palących, przenikli­
wych, czarnych oczach. Ubrany był skrom nie, 
a nawet ubogo. M iał na sobie czarny, m ocno 
wytarty, choć starannie utrzymany surdut i 
wysoki kapelusz, zwany cylindrem , który zdej­
m ując ostrożni® ustawił na stole, zdm uchną-

I lepiej objaśni.
M ówiąc to, z pośrodku zebranych 

się otyły, dostatnio ubrany m ężczyzna, 
ny starannie prócz dużych, jasnych 
głosem donośnym począł m ó^ić, zwracając się 
do nowo przybyłego m łodzieńca:

— D  iktorku, czcigodny kapłanie 
m ssrównaay następco Hipokratesu, 
rzyć skarbnicę twej wiedzy i nas

podniosę  
wygolfr 
wąeów i

i

eskulapa, 
rficz otwo- 

profanów
, prophanus vulgus“ , jak m ówi Horacy, objaśnić.

M ówił to wszystko głosem krzykliwym , z 
intonacją przesadna, wśród gestykulacji tak  
gwałtownej, a zarazem tak kom icznej, że m ło­
dy człowiek, nazwany doktorem , m imowolnie 
się uśm iechną - Odłożył gazetę n& bok i spytał 
łagodnie, tonem m elancbolji głębokiej:

— O cóż idzie?
— W idzisz szanownd szkatuło wiedzy, spie­

ram y się o owego kościotrupa.
—  O jakiego kościotrupa?
— Bcgowit ! - zawołał patetycznie tluścioch  

zwracając się do obecnych i łam iąc ręce — „m e 
Hercule! on nic nie wie, on nie nie wie 

i panowie!
W ygłosiwszy ten patetyczny wykrzyknik. 

’ zbliżył się do m łodzieńca i zawołał:
—  Jakto, nie wiesz o strasznej zbrodni, co  

> m ówię! strasznej, tajem niczej, niesłychanym w  
naszym kraju zbrodni...

— O jakiej zbrodni? — przerwał m iody  
; człowiek.

—  O leuiweze!... o do niczego!. . m asz! m asz!
• czytaj!

To m ówiąc. pod;J m u trzymaną w ręku ga- 
■- setę i wskazując grubym , tłustym palcem na 
I odpowiedni? m iejsce, powtarzał ciągle:

— Czytaj, czytaj i zdum iewaj się, lam gło  
wę nad odgadnięciem tęj zagadki.

M łody człowiek przeczytał i składając gaze­
tę na stole z wyrazem właściwego sobie znuże­
nia, rzeki:

—  No
— To — aawcłał tluśoiocla — że tu m iędzy 

nam i powstała kwestjw , jak długu ten szkielet 
pod podłogą leży!

—  A skądże ja m ogę o tern wiedzieć? —  
spytał z lekkim m alancholijnym uśm iechem  
m łodzieniec.

Na to słuszne pytanie, zerwał się z krzesła  
jakiś chudy, nerwowy, szczupły człowiek i za­
wołał, zwracając się do tłuściocha:

— Źle pan stawi&ss kwestję, panie W incen­
ty. Któż m oże wiedzieć, jak długo* ten szkielet 
tam leżał? Tu nie o to idzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i
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Przed dwoinś laty zoigsw izowaiy wiadra 
bew ieakie pierwszą azkałę dla. K&tfegfiEó^ ’ . Rok 
sskobiy w szkeh tej trwa j«iaak bsrdso krótko, 
bo tylko cd końca grudnia do m ai.'’ , gdyż draa- 
tws: szkolna m usi pracow& ó' ^' guspod- rt?tv??e. 
W ciągu ^UrwbEGgo roku ask'dntgo uc?.ęsxM Jo 
do szkoły 15 dsiaci, w dtu^śm roku 20, a w re­
ku bń»żąsym pókiads sżkoU już dw ie klasy. W  
sit; śuukowo krótkim ezkasc iiauezj ły się dzir :i 
karagas? iedość dobrze: m ówić, cz;?tać i ; is& ć po 
roa/jsku.

Ekspedycja c-pracowd-- dla K. rag sów ro- 
wy plan jarowadzem a g(>spod^rstwa przy zs^t r  
sowaniu nGv.-oe?tósny<li r etod i środków UJini*  
cznyoh. Jeśliby «i, zm ielić tryb ży-J Ka 
r& ^asów, przypuszcza się, ża da& ły teh naró ■ zo­
stałby przed ziipelnem wym arciem urate -, nym . 
W tym celu należy ró /amż przeciwdskJać śm ier 
felaośći wśród dzieci, która niestety jest w tych 
krrij& cb  b& rdzo duża* W ładze sow ie • kie wyzna­
cz vly Ksragasom m iędzy in  nam i siemię orną. 
M iejscowy kom itet niesienia pum ocr m ałym lu ­
dom północnym wyasygnował 60.000 rubli na u- 
rządzeni* spichlerzy na zboże, w  celu zv.-R lczania 
kryzysu zbożowego w tych, od centrtim Rosji 
tak odległych, Ziemiach. Dość wysoki? sum ę wy­
znaczono również na budowę szkół-interm itów . 
Prócz ir*  > kilka tysięcy riibli  wyasygnowano n&  
zorganizowanie stałej służby lekerakiej.

Tem peratura na M arsie.

W rew ii „Scientific Papers* zam ieści! M . W . 
Coblentz wyniki badań instytutu Bureau od Stan­
dards w Stanach Zjednoczonych nad tem peraturą 
na planetach. Badania te, przy których posługi­
wano się najnowszem i aparatami, odbyły się w  
czasie od czerwca do września 1925 w instytucie 
astronomicznym Lowell w Itagstoff. (A ryzona.) 
Stw ierdzono, że na prom ieniejących obszarach 
na M arsie równika waha się tem peratura m iędzy 
10 stopniam i pod zerem a 5 stopniam i nad zerem ; 
obszary ciern ie wykazały tem peraturę od 10 do 20 
stopni nad zerem . Na biegunie północnym M arsa, 
gdzie podczas obserwacji panowała zima, stw ierdzono 
m rozy, dochodzące do 70 stopni poniżej zera, pod­
czas gdy na biegunie południowym , gdzie podów­
czas było lato, temperatura dochodziła do 10 sto­
pni nad zerem . W  dalszym ciągu stwierdzono, że 
tem peratura we wschodniej części M arsa jest niz 
sza, niż na stronie zachodniej. Przeciętna tem­
peratura na M arsie wynosiła w końcu czerwca 
około 30 stopni poniżej zera, Temperatura w no­
cy opada na M arsie prawdopodobnie do 70 stopni 
poniżej zera.

Pieniądze to życie, pieniądze to śm ierć.

Szedł poczciw iec drogą i znalazł pieniądze. 
Podniósł je ze ziemi i tak sobie m yśli. Z pieniędzy 
zawsze coś złego wynika: albo śm ierć, a.bo roz­
pusta. Nie nie wezmę złota i położył je z powro­
tem na ziem i. Idzie dalej i powiada do siebie: 
Tak! tak ! pieniądze — to życie, pieniądze —  to 
śm ierć.

Spotkał trzech chłopów.
— Człow ieku —  pytają się go — co to wy  

gadacie ?
— Ano dobrze gadam, bo kto m a złoto, na 

tego każdy «bój dybie, kto m a złoto, m oże m ieć 
rozpustę — a ja nie chcę ani śm ierci ani użycia.

Znalazłem pieniądze, ale ich nie wziąłem .

M rugnęli «a się chłopi i szepczą do siebie:
— To jakiś głupi!
1 zapytali się poczciwego wędrowca:
— A nie zaprowadzilibyście nas tam , gdzie 

leżą te pieniądze?
— A dobrze.
— pokazał im znaleziony skarb, a sam poszedł 

spokojnie swoją drogą. Chłopi podzielili się pie- 
niądzm i i zaraz wysłali jednego z pośród siebie do 
m iasta powódkę, no ćhcieli się zabawić z uciechy 
Pozostali dwaj zm ówili się ze sobą, przygotowali, 
tęgie kije, postanow ili zabić towarzysza, gdy wró­
ci z wódką, a pieniądze m u odebrać. W tym sa­
m ym czasie m yśl. .1 chlap wysłany do m iasta:

—  ■ Nasypię im trucizny do wódki, a sam za- 
biorę im pieniądze. Jak sobie um yślił tak zrobił

Pod wieczór wracał tą sam ą drogą poczciwy 
wędrow iec Gdy zobaczył trzy trupy znanych jmu 
chłopów, westchną;:

— Oj, tak, tak! pieniądze to śm ierć! pie­
niądze — to śm ierć.

j : W e s o ł y kącik gg]

Nieobom ay prxyjaciel
Pewien dyrektor ogrodu zoologicznego, będą­

cy na urlopie, otrzym a! następujący telegram: 
.Szympans Frycuś, jest chory, tęskni za towarzy­
stwem, co m amy robić do pańskiego powrotu ?“

Za& woa.
He lat m a to wino, według pańskiego przy­

puszczenia ? zapytał gościa gościnny.
— Hm ! —  brzm iała odpow iedź — Zdaje m i 

się, że pochodzi ono z czasów Noego, albow iem 
czuć w nim wody potopu.

M & l& rz  do egzekutora podatkowego.
— Proszę zająć m iejsce, panie egzekutorze.
Egzekutor rozglądając się po m ieszkaniu m a­

larza ośw iadcza:
— Jest to tylko to jedno, co m ogę u pana 

zająć ...
Dobra rada.

Jak wbić gwóźdź w ścianę bez stłuczenia so­
bie palca ?

— Należy trzymać trzonek m łotka obiema rę­
kam i.

W  sędzio.
— Co pan opow iada za głupstwa, skarżący 

utracił dwa'zęby, a pan tw ierdzi, że uderzył go 
pan tylko w twarz rękawiczką.

—  Być m oże panie sędzio, że zapom niałem 
tę rękaw iczkę zdjąć z ręki.

Usprawiedliw ieni.
—  - Proszę pana nauczyciela o uspraw iedliw ie­

nie opuszczonych godzin nauki m ojem u synow i 
który przez cały tydzień nie m ógł jeść, ale on to 
odrobi.

Także pretensja
— Szczególna rzecz, wiele cię razy spotykam 

zawsze wychodzisz z knajpy.
— A cóż, chciałbyś, żebym nigdy stamtąd 

nie wychodził?
Katastrofa.

— Pande, pan jedzie złym pociągiem.
— Co pan m ówi. Gdzie jest lina alarm owa?
— Tej m ożna używać tylko w razie katastrofy.
— W łaśnie, panie, ja jadę na ślub.


